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DLA BRACI GÓRNICZE).
c. d. Nieco o polskiej poezji górniczej.

Na łych wrażeniach i od 
czuciach budował górnik, polski 
gmach poezji swojei, rysując 
i kszałtując równocześnie w 
swojem pojęciu symboliczne nu* 
ty kopalniane, oparte niekiedy 
na rzeczywistych wydarzeniach.
I nuty te legendarne stały się 
motywem i złotą przędzą poezji 
i pieśni górniczej, które poda
wane przez pokolenia z ust do 
ust, z duszy do duszy, docho* 
wały się do dni najmłodszych 
jako uświęcona tylu wiekami 
tradycja.

Nikt tak, jak górnik, nie od
czuje całej duszy „podziemnych 
światów*, bo nikt nie rozumie 
światów tych mowy tajemnej 
i pełnej poezji, która tylko do 
uczuć górnika najsilniej prze
mawiać umie. Kocha ją przeto 
górnik i strzeże czujnie, boć to 
skarb drogi, opiewający jego 
dolę i niedolę, trudy i niebez
pieczeństwa, radość i tęsknotę 
i cały urok tajemniczości kopal
nianej, to skarb rozpalający w 
duszy górniczej iskry szlachet
nych porywów i patrjotycznych 
dążeń; to skarb dający siły do 
poświęceń.

Nikt też nie narzucał górni
kowi poezji, ale wstała ona w 
nim sama, bo tkwiła już w jego 

\ duszy i tylko wywabiona rytmicz- 
nemi uderzeniami kilofa górni
czego w takt uderzeń serca, 
wyłoniła się dostojna śród „ska
listych dróg*1 kopalni ze skał 
i złomów, z szczelin i czeluści 
szybowych, snując za sobą  tę
czowy wieniec baśniowy i dzwo
niąc radosną i jasną pieśnią
0 cechach indywidualnych W sta
ła poezja w duszy i z duszy
1 zrodziła z siebie wiarę i miłość, 
a te zaś pierwiastki wypiasto- 
wały dewizę górniczą;

Bóg i Ojczyznal

Pod czarującem działaniem 
poezji, górnik, gdy z podziwu 
godną wytrwałością wydobywa 
z g łębokiego łona zienn skarby, 
przynoszące nieocenione korzyś
ci ludzkości, mimo, że jest 
świadom tych, na kdzdym kro
ku czyhających nań niebiebez- 
pieczeńst, jest spokojny. Niebez
pieczeństwa te nie odstraszają 
go, ani napawają trwogą przed 
ogromem swoich skutków, bo 
poezja właśnie wytworzyła w 
nim odczynnik duchowy, roz
praszający jak kopalniane nie
przejednane cienie, tak i myśli
0 możliwości dostania się w każ
dej chwili w objęcia wiecznej 
śmierci, albo w pręgi dozgon
nego kalectwa.

Charakter poezji górniczej 
aczkolwiek nie zbyt wesoły, to 
przecież radosny i jasny, wybija 
się żywo w pieśni:

„to górnik zuch i chwat, 
„tęsknoty nie zna, nie, 
„weselem całem tchnie 
„już od najmłodszych lat";

to też:
„z wesołą myślą spiesz

my wraz 
„na dół stroma drabiną..."

1 woła:
„całuska śpiesznie lubej 

daj
„i śpiesz w podziemnych 

fgnomów kraj",
tam, gdzie:

„złoto,srebro się kryszlali"
a:

„wśród skalistych dróg 
„nad nami czuwa Bóg".

Poezja górnicza, choć nte 
jest zawarta w głośnych i sze
roko znanych utworach literac
kich bo jako złota przędza 
duszy górniczej, trzymana w 
troskliwie chronionych jej skryt
kach, nie łatwo i niechętnie 
duje się wywieźć z głębin zie

mi i duszy na światło dzienne, 
jest przecież tak piękna i bo

gata, że pióra i słówby brakło 
na jej wierne spisanie. Trudne- 
by to było zadanie, boć aby 
poezię górnika zrozumieć i od
czuć w jej właściwej istocie 
i treści, trzeba być poetą-gór- 
nikiem; wszak jednem chybio- 
nem słowem, jedną nie dość 
żywo ujętą myślą, można spro
fanować najsubtelniejsze barwy 
tej poezji, jako świętości ziemi 
Bożej i polskiej górniczej duszy.

dok. nast.

Sprawozdanie
z  Biblioteki Parafialnej 

za 1931 rok.
Człoków w bibljotece było 

123, ubyło 29, jest obecnie 94. 
Dzieł w roku 1930 było 466, 
przybyło w r. 1931 211 jest razem 
677 dzieł. Bibljoteka była czynna 
cały rok. Książki wymieniano 
2 razy w tygodniu (t. z w nie
dziele po sumie i nieszporach, 
i w czwartki po nabożeństwie) 
Ogółem 104 razy wydawano 
książki w ciągu roku ubiegłego. 
Przeczytano 2921 dzieł.

Sprawozdanie kasowe.
D O C H Ó D

Ze składek 208.60
Wkładki członkowskie 52.—
Inne (kary)  16.65

Razem zł. ^ ^ ^ 7 7 ^ 2 5

ROZCHÓD 
Zwrócono kaucję 58 —
Za ramy do tablic 11.—
Różne 17.50
Zysk 190.75

zł. 277 25

Dnia 15 lutego wpłaciłem 
200 zł. a conło długu za ostat
ni tninsport książek do bibljo- 
teki parafialnej. Pozostało jesz
cze do uregulowaniu 316 żł.
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Sprawozdanie kasowe 
z  urządzonej dnia 6 stycznia 1332 #t przez

miejscowa żeńska drużynę harcerską zabawy p. n. 
„Choinka harcerska".

WPŁYWY WYDATKI

1. Za bilety wejściowe 143.-^
2. Zysk z bufetu 84 40

zł. 227,40

1. Za artykuły, wybrane
w sklepach 32.29

2. Za przywiezienie i od
wiezienie orkiestry 5.—

3. Za druk zaproszeń 5.—
4. Za wynagrodzenie służbie 20.
5. 1 0 ° / o  na rzecz Komendy 

Chorągwi Żeńskiej 16.51
6. Czysty zysk 148.60

zł 227.40

zatarg w przemyśle węglowym 
Rzucają ludzie na szale wielkie 
sławki — to poważna gra, bo 
niewiadomo co ona wyłoni, co. 
przyniesie dla jednej i drugiej 
stron).

Ten nastrój trzeba uszano
wać, bo łu rbzehoazi się o bar
dzo żywotne sprawy tu się 
ważą losy tysięcy rodzin...

Taki niesamowity ten nas
trój strajkowy; lepiej gd)'by yo 
wcale nie było lepiej gdyby 
ta ostateczność nie zachodziła.

Życzenie... a obok twarde 
życie i wymagania nieubłagane. 
Oby jaknajprędzei Zagłębie wró
ciło do normalnych warunkowi

Lecz nasze . radosne  spra
wy*.

Tak się złożyło, że dojrza
łem je — te radosne sprawy 
w wydarzeniach bolesnych, jak
by dostosowanych do ogólnego 
posępnego nastroju ostatnich 
dni.

Były to dwa pogrzeby. Je
den dnia 17 lutego z Juljusza.

Poprzez ból ludzki i w łaś
nie z niego wyjrzała taka pięk
na strona ducha ludzhiegol

Widziałem dostojny ból 
iłży męskie po stracie żony, któ
ra odeszła w zaświaty w 44 roku 
życia.

Te łzy padające na wieko 
trumny mówiły o zakłóconem, 
ale szczęściu ludzkiem!

Były one świadectwem, żc 
w małżeństwie uezciwem, naszem 
katolickiem to szczęście jadnak 
istnieje.

Trzeba j e d n a k  p a t r z e ć  
i chcieć widzieć!

Wiciu nie zauważa tego 
szczęśc ia— „Instytucja przeżyła 
się; forma jej jest przestarzała, 
nie zapewnia ona już szczęścia!"

Tak mówią a skąd te 
głosy? Idą one od tych, którzy 
przewartościowali już wszystko 
— swoją retigję, swoje praktyki.

Wszystkim, którzy w jakikolwiek sposób  przyczynili się do powo
dzenia zabawy składają tą droąą gorące podziękowanie.

Opiekun drużyny: Drużynowa:
(  )  K. Brzeżek. (—)S . Bagińska

PRENUMERUJCIE
TYGODNIK DJECEZJALNY

N I E D Z I E L Ę
sgg^seea9CTejagK5t%a96t%asx5i!^acx3ti^^6gsa96tssas6g5ag6gsaggg5as)6g5a9

Nasze radosne sprawy.
c. d.

I owszem! Zdają sobie do
kładnie sprawę z powagi chwili 

tłoczy mię również la wspól
na troska i ten pogrzebowy nas
trój Zagłębia.

Więc co robić?

Usiąść i płakać, lub śpiewać 
treny Jeremjaszowe o spusto
szeniu, zgliszczach i ruinach!

Tak! nastrój nieciekawy! 
Kiedy tętno pracy, ruchu usta
nie i to w miejscach, które ce
chuje wzmożony ruch — nagle 
robi się tak nieswojo, trzeba 
sobie stale przypominać, że to

Namyślałem się dłuższą 
chwilę, czy dać stałą od jakie
goś już czasu rubrykę pod naz
wą: .N asze  radosne sprawy*.

Pisać o radosnych spra- 
wach w’ czasie, kiedy w całem  
Zagłębiu zaległa jakaś złowro
ga cisza, kiedy umilkły syreny 
kopalń, a na ludzkich czołach 
osiadła niezwykła zaduma i łros- 
ka — w takim czasie, powie 
może kto, pisać o radosnych 
sprawach, to trzeba b jć  oder
wanym całkiem od życia, nie 
wczuwać się w ogólny nastrój, 
być obcym środowisku!
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swoje tradycje domu rodziciel
skiego, „Przefilozofowali* swoje 
uczucia, swoje ogniska rodzin' 
ne, twoją  miłość i przywiązanie 
do najbliższyc h sobie osób i w 
końcu zamienili się w .aposto 
łów* Boya  Żeleńskiego.

Nie wiedzą w końcu czego 
chcą — ze wszystkiego są nie
zadowoleni.

A życie płynie swoim nur
tem głębobim i poważnym. A z 
nim ludzie, których jest więk
szość, tacy którzy nie „przefi- 
lozofowali* wszystkiego.

Tych kiedy zapytywano o in
stytucji małżeństwa katolickie
go — wypowiedzieli się wyraź
nie.

Oni nie będą wyznawcami 
Boy’ówl

Żyją spełniają poważnie 
swój obowiązek, mają stąd du
żo szczęścia, o którem „filozo
fom" nawet się nie śni.

Te łzy padające z oczu 
męskich na trumnę żony były 
dowodem, że anarchja moralna 
nie zawładnęła jeszcze szersze- 
mi warstwami naszego Społe
czeństwa.

Były one — te łzy — tak 
cenne, tak podnoszące na du
chu — że je pozwoliłem sobie 
umieścić w rubryce: .Nasze
radosne sprawy.*

Gdzie brak reklamy, tam 
chwytamy życie na gorącym 
uczynku — i to w jego najszczer
szym przejawie.

W tych dniach otrzyma
łem list od jednego z moich 
dobrych znajomych który, od 
kiiku miesięcy powiększył 
rzeszę bezrobotnych.

Niektóre miejsca z tego 
listu są tak charakterystyczne 
jako dokumenty chwili, że

K a p ł a n  ma  sposobność 
spoglądania na żvcie zftej właś
nie strony

Na dzień — 18 lutego
wypadł drugi pogrzeb.

I w dziwnej rubryce umiesz
cza go piszący, triki Pod pew
nym względem dał on materjału 
do tej rubryki.

Dnia 18 lutego odbywał 
się pogrzeb b. biednej wdowy 
z Grębocina.

Zachowanie się części spo
łeczeństwa było tak na wskroś 
chrześcijańskie, że nie mogę 
pominąć tego wydarzenia mil
czeniem.

Pomimo rozpoczętego straj
ku niewiasty z Kółek Różańco
wych zarządziły zbiórkę — ku
piły trumnę dla biednej, ofiaro
wały ubranie dla zmarłej, zajęły 
się całkowicie pogrzebem, a jak 
dowiedziałem się, kilka złotych 
były w stanie doręczyć jeszcze 
pozostałym dzieciom <> śmierci 
ich biednej matki.

Patrzyłem na tc starania 
niewiast i naprawdę serce wy
pełniło się radością, że tyle 
dobroci i poświęcenia potrafią 
z siebie wydobyć ci, którzy sa 
mi znajdują się w tak ciężkich 
warunkach materjalnych.

W ponurym nastroju dni 
strajkowych te przejawy ser
ca ludzkiego były promieniem 
radośniejszym.

pozwolę sobie przytoczyć je 
w „Kronice".

Zaznaczę przyłem, żemój 
znajomy usiłuje za wszelką 
cenę wydobyć się z obecne
go rozpaczliwego położenia. 
Pisze on „Trudno, tak jakoś to
talnie ułożyły się moje warun

ki ... Ale nie dom się, nie 
upadnę...

Nie przypuszczałem nig
dy, żeby mogło dojść do tego. 
aby taki człowiek jak ja, który 
przez całe życie swoje liczył 
tylko na własne siły, dzisiaj 
musiał korzystać z sił swoich 
bliźnich.

Z utratą posady pozba
wiony zostałem w wielkiej 
mierze pewności siebie i wia
ry w swoje własne siły bo 
przecież jestem już w tym 
okresie życia, kiedy to nie 
po nowe laury, nie po „Zło
te Runo* człowiek sięgać 
powinien, lecz po ten tylko 
skromny owoc swoich lat mło
dych.

Stało się inaczej i dzisiaj 
znów od początku trzeba za
czynać pracę, do nowych 
brać się zamiarów, by zos
tać na powierzchni życia i by 
się nie zatracić w jesieni 
swego życia.

...Wiem, ze w dzisiej
szych czasach każdy stara 
się ograniczać i wieść swój 
mizerny żywoi z dnia na 
dzień pod hasłem: „prze
trwać* i ja le i  niczego innego 
nie pragnę, tylko przetrwć.

...Wielu dzisiaj spotykam 
swoich kolegów, pozbawio
nych pracy tak samo jak ja 
którzy powoli staczają się 
w otchłań nędzy, nie znajdu
jąc już z niej wyjścia i na
wet nie przeciwstawiając się jej

Ja jednak po paru mie
siącach apatji,jaka mną ogar
nęła, wracam nareszcie do 
równowagi ducha i prze
trwać muszę, nie dam sięopa-

Ze smutnej rzeczywistości.
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nować znów przez apatję —  
przetrwam i dokończę swe 
zamierzenia.

Przepraszam, że nudzę 
swemi kłopotami, ale proszę 
wybaczyć, czasami człowiek 
chciałby się komuś zwierzyć, 
bo to przynosi ulgę ogromą 
i odsuwa na bok wszelkie

Rodzin w parafji 2852.
Sublokatorów, popularnie 

zwanych „kwaternikami" — 488 
osób; wdów — 465; wdowców 

54; służących - 135
Mogłyby mięć swoją orga

nizację p. n. Stowarzyszenie św. 
Zyty.

Aparatów radjowych — 314; 
po dwie rodziny w jednem 
mieszkaniu 194; d z i k i c h  
t. z. nieślubnych stadeł — 47; 
sekciarzy — 5 rodzin.

Proszę zwrócić uwagę na 
liczbę wdów — 4 6 4  i wdow
ców — 5 4 .

Charakterystyczne l i c z b y  
dla  Zagłębia.

Następnie proszę wziąć pod 
uwagę, że w 194 wypadkach 
mieszkają (przynajmniej miesz
kały) w jednem  mieszkaniu dwie 
rodziny; pomimo to nowe domy 
w Kazimierzu stoją próżne nie- 
zajęte.

A zapewne przyczyną po
dobnego zjawiska jest nie co 
innego, jak to, że z ludźmi jest 
„krucho".

Na razie niejeden woli gnieź
dzić się w ciasnem mieszkaniu 
łub „na razem* — byle taniej.

jeszcze wracam do służą
cych. Jest ich 135 w parafji. 
Gdyby zechciały założyć sobie 
stowarzyszenie, chętniebym p o 
m ógł im w tej sprawie. Mogły
by mieć taką kasę samopomocy 
z  której otrzymywałyby zasiłki |

troski i utrwala wiarę w prze
trwanie,"

Oto wyjątki z tego listu, 
który obrazuje całą tragedję 
ludzką spowodowaną klęską 
bezrobocia.

Co to za straszne nie
szczęście w obecnych cza
sach zostać pozbawionym 
pracy!

przy zamąi pójściu, przy braku 
zajęcia, lub na wypadek cho« 
roby.

Przy wpłacaniu choćby 1 zł 
miesięcznie utworzyłby im się 
w ciągu kilku miesięcy wcale 
pokaźny „kapitalik".

Niech biorą przykład z niewiast 
zrzeszonych w Kółkach Różań
cowych. Składka miesięczna 
wynosi 30 g r .— biedne są  zwol
nione i od tej małej składki. 
Dopiero od kilku lat istnieje ta 
organizacja religijna a ile już 
ma za sobą pięknych zebrań 
w kościele z odpowiedniemi 
naukami dla matek, ile pięknych 
nabożeństw z błogosławień 
stwem Najśw. Sak.

Kółka te ufundowały cho
rągiew za 650 zł.; świece kó 
łek kosztują około 1000 zł. na
stępnie na poczcie w Kazimie
rzu mają w Kasie na książeczce 
oszczędnościowej 1000 zł.

Oto co znaczy organizacja, 
oparta na zaufaniu wzajemnem 
i ożywiona duchem religijnym^

Służące mogłyby stworzyć 
podobną organizację dla wza
jemnej pomocy religijnej i wza
jemnego wspierania się mater- 
jalnego.

OGŁASZAJCIE Sili 

W  K R O N I C E  

P A R A  FJ A L N E J

Rocznice śmierci
od 1 do 15 marca, 

ś. t  P-
Dnia 2 Antoniny Litkie 

z Zawodzia.
Dnia 5 Zofji 'Kaczmarzyko- 

wej z Pekinu. Tomasza Kapicy 
z Pekinu.

Dnia 6 Piotra Polowskiego 
z Porąbki.

Dnia 7 Stefana Drożdża 
z Porąbki, Edwarda P a ła r a  z 
Grabocina, Piotra Loręsa z P o 
rąbki

Dnia 8 Józefa |Kotlińskiego 
z Kazimierza, Jana Duraja ze 
Szmejki.

Dnia 10 Piotra W itasa z 
Porąbki.

Dnia 11 Kunegundy Gawro- 
nowej zGrabocina, Marji Pierz- 
chałowej z Zawodzia, Francisz
ka Łatki z Porąbki.

D nia  12 Anny Sychówny 
z Niemiec, lana Dejwora z P e 
kinu.

Dnia 13 Ludwika Jury z 
Niemiec, Wiktorji Osolińskiej 
z Grabocina, Ligji Sośmanki 
z Ostrów.

Niech odpoczywają w Bogul

Wzmacniajmy Polski 
Stan na Ziemiach 

Zachodnich.
Przeludnienie  n iektórych ziem 
polsk ich  jest w pros t  k a ta s t ro 
falne. Ludność nie znając inne
go wyjścia emigruje do Bra- 
zylji, K anady i w inne strony 
wywożąc k ap ita ł  narodow y 
i ludzki na  zatracenie. O jczy
zna nasza  traci przez to  n a j
lepszy m a te r ja ł  osadniczy, k tó 
ry m óg ł by z pow odzeniem  
żyć w Polsce  i p racow ać na 
w ła sn em  k a w a łk u  ziemi.

„Po lska  ziemia dla p o l
skiego lu d u “. O to  h a s ło  do 
by dzisiejszej. Jeśli W a m  jest

Ostatnie echo zeszłorocznej kołendy.
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c iasno  w waszej okolicy — jeś
li n iemoźecie kupić tam  wśród 
swoich realności wiejskiej, 
zwróćcie się do Redakcji* W si 
Polskiej* w P oznan iu  po in 
formacje, gdzie m ożnaby  kupić 
w W ielkopolsce m ają tek  ziem 
ski, gospodars tw o  lub osadę  
parcelacji a otrzymacie 
na tychm ias t  szczegółow ą od 
powiedź na wasze zapytania.

P rzesy łam y  w załączeniu  
k o m u n ik a t  do łaskaw ego  za
mieszczenia co pewien czas 
w Ich poczytnem piśmie — 
w .Kronice*. Bylibyśmy bardzo  
wdzięczni Szanow nej R edak
cji. gdyby zechc ia ła  wydać 
polecenie A dm inistracji  pism a 
w ysyłania  nam  jednego egzem
plarza okazowego Ich poczyt
nego pisma.

Z okazji „W ieczoru Ś ląs 
kiego* świetlica z P o rąbk i  
P ek in u  s k ła d a  serdeczne po 
dziękowania: W -nem u panu
inź. Czaplickiemu, zaw iadow 
cy kop.Juljusz za ła sk aw e  wy
pożyczenie i zaofiarowanie m a
te r ia łu  na  budow ę chodnika  
d o  inscenizacji p. t. „Wiara* 
M orcinka.

W szelk ich  inform acji udziela
my bezinteresownie s ta łym  
czytelnikom niniejszego pisma, 
k tórzy  p ow o ła ją  się na powy
ższe pismo, podadzą  swój do 
k ład n y  adres i za łączą  znaczki 
na  odpowiedź.

Adresować: „ W ie śP o lsk a . ,  
— Poznań , ul. Kwiatowa 3. m 3.

W szystkie pisina polskie prosi
my o Pi zadruk tego komunikatu.

Dziękując Szanownej Re 
dakcji z góry za umieszczenie 
tego kom unika tu ,  który przy
czyni się do w zm ocnienia  s ta 
nu posiadan ia  na ziemiach 
zachodnich, kreślimy się 

z pow ażaniem  
„W IEŚ POLSKA* 

Redakcja.

P a n u  prof. St. Ligoniowi 
w Katow icach  — za łaskaw e  
przybycie na u r o c z y s t o ś ć  
i udzielenie wysokiej zniżki 
przy wypożyczaniu kos tjum ów  
śląskich, co wielce przyczyniło  
się do obniżenia  k o s z t ó w  
„wieczoru*.

P a n i  Felicji W ysockiei — 
za bezinteresowną, a cenną 
w spółpracę.

Dziękujem y również miej
scow em u spo łeczeństw u za 
l iczne przybycie oraz w szyst
kim organizacjom  i ze sp o ło m  
które  wzięły u d z ia ł  w’ p r o p a 
gandzie  na rzecz Śląska, a więc: 

Sem inarjum  żeńsk iem u- 
w Sosnow cu.

Świetlicy w N iem cach . 
Świetlicy p r /y  Kole R o i-  

tticzcm  w Porąbce
K ó łku  Rolniczem u w P o 

rąbce.
K o łu  G o spodyń  W ie j

skich w P orąbce
S tow arzyszeniu  Ż eńsk ie j  

M łodzieży  w Kazimierzu.
S tow arzyszeniu  M ęsk ie j  

M łodzieży w Kazimierzu.
W  Porąbce, d. 20 lutego 1932 r

Korespondencja z  & 0 .K *
Dnia 14 lutego od b y ło  się w'a- 
lne roczne zebranie N a ro d o 
wej O rganizacji Kobiet w Nie 
m cach  Zabranie  zagaiła  prze
w odnicząca organizacji p. Wa- 
ch low ska i zap ros i ła  na prze
w odniczącą  zebrania  p. P io t r 
kow ską  B ron isław ę przew o
dniczącą  Rady Pow iatow ej N. 
O. K., k tó ra  zaszczyciła  sw o 
ją obecnością  nasz O ddzia ł, 
Na porządku  dziennym prócz 
spraw ozdania  Zarządu  i k aso 
wego był wybór nowego Zarzą 
du  i referat p. Pirszlowej wice 

przewodniczącej Rady P o 
wiatowej, om aw iający kwestję  
ydow ską w Polsce. Referat 
opracow any  b. dok ładn ie , o p a 
rty na  fak tach  isto tnych, wy
powiedziany z przejęciem, wy
w a r ł  na  zebranych g łębok ie  
wrażenie. Zarząd, na ogólną 
prośbę zebranych z o s ta ł  ten  
sam  w sk ładzie  następującym : 
przew odnicząca W ach low ska  
Zofja, wice - przewodniczące: 
pp. Leszczyńska Janina i S te l
m a c h o w i  Antonina, skarbn icz
ki: Jurow a W ła d y s ław a ,  S tan -

.WIEŚ POLSKI*
Czasopism o zawodowe

Z listów do redakcji.
Poznań , da ta  s tem pla  pocztowego 
Kwiatowa 3, m 3.

S zanow na  Redakcjo:

K O M U N IK A T
W szystk im  czytelnikom „KRONIKI PARAFJALNEJ" wysy

ła m y  stale bezp ła tne  informacje „Jak należy się starać, gdzie 
m ożna w W ielkopolsce nabyć i na jakich w arunkach  osadę z parce
lacji*.

Adres „Wieś Po lska*  — Poznań , ul. Kwiatowa 3 m. 3.
(Znaczki na odpowiedź).

Podziękowania.
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kow a Stefanja, sekretarki: pp. 
K uźn iarska  B arba ra  i Konecka 
Krystyna oraz cz łonk in ie  Z a 
rządu: pp. B ia łk o w sk a  K ata
rzyna, B a ran o w sk a  Zofja. Ei- 
■chlerowa Zofja, M aroszkow a 
Anna, S m o la rsk a  H alina  i prze
w odniczące  Sekcji: Kulturalno

Ośw iatow ej p. R adecka  Ste- 
fanowa, D o chodów  n ies ta łych  
i sceniczne) —- p. Tuszyńska 
W alen tyna , Rozrywkowej — p. 
F laczyków na Felicja

Kom isja Rewizyjna: pp.
Karneyowa Zofja i R osnow ska  
Felicja.

Uwadze Sz. Parafjan.
Dnia 16 marca z rana 

i po południu będą u nas 
Spo>viadali księża z sąsie
dnich parafji, Proszę, by 
w tym dniu jak najwięcej pa
rafjan skorzystało ze sposo

bności i przystąpiło do spo
wiedzi. św.

A więc d. 16 mąrca przez 
cały dzień będziemy spowia
dali!

Sprawozdanie z 3 dniowego Kursu 
beioniarsko-budowlanego.

Przepisy policyjno b u d o 
w lane  i rozm ieszczanie bu d y n 
ków.

P lanow anie  i bu d o w a  po 
szczególnych budynków: domy 
m ieszkalne budynki inw en ta r 
skie mieszane, obory, stajnie, 
chlewy, kurniki, szpichlerze, 
s todo ły , piwnice, studnie, lo
downie. do ły  betonow e do ki
szonek  (s i lo ssy )  gnojownie, 
i ustępy. Urządzenie  wnętrz 
w poszczególnych budynkach.

W  czasie kursu, t rw a ła  
ożyw iona  dyskusja  między 
prelegentem  i s łuchaczam i

Porąbka, dn ia  20 XII 1931

Sprawa
Niezależnie od 3 dniowych 

kursów betoniarsfwa i budownic
twa, jakie staraniem miejscowe
go Kółka Rolniczego, odbyły 
się w dniach 12 go., 16., i 17-go 
grudnia 1931 r w Porąbce , Wy
dział Powiatowy łącznie O.T.O. 
i K.R. w Będzinie, organizuje

dok
św iadcząca o dużem  zain tere
sow aniu  się s łuchaczy  w y
k ładam i.

N a  kursie tym tak  w pier
wszym jak i drugim  dniu by
ło  30 słuchaczy.

P o  zupe łnem  wyczerpaniu  
tem atu  jak i szczegółowem 
obejrzeniu i zapoznan iu  się 
z poszczególnem i planami, 
kurs zakończono  w dniu 17 go 
grudnia  1931 r. o godzinie 22.30.

Zarząd  K ó łk a  Rolniczego 
„D robny Rolnik* 

w Porąbce .

Kursów.
powiatowe Kursy budownictwu 
betonowego dla techników i maj
strów murarskich, oraz powiato
wy Kurs betoniarstwa dla beto
niarzy i kierowników betoniami.

Zgłoszenia nu kurs dla 
techników i majstrów należy 
kierować albo wprosi do O T O.

i K R w Będzinie, gmach s ta 
rostwa, lub do Kółka Rolnicze
go. Zaś zgłoszenia na kurs be
tonowy przyjmuje Kółko Rolni
cze w Porąbce.

Zgłoszenia należy nadsy
łać wcześniej. Kursy te będą 
zupełnie bezpłatne, po ukończe
niu kursu — świadectwo. Kursy 
tokie będą trwać najmniej 4 dni 
przyczem mieszkanie w miejscu 
odbywania się kursów zapew
nione.

Zarząd Kółka Rolniczego 
w Porąbce.

Porąbka dnia 15 I 1932 r.

Od Redakcji

W styczniu zachwycali
śmy się uroczemi Pieninami. 
Utrwaleniem naszych przeżyć 
niech będą „Wrażenia z wy
cieczki do Pienin" które je
den z członków chóru koś
cielnego przesłał do „Kroni
ki" po powrocie z wycieczki 
krajoznawczej.

Początek opisu łych wra
żeń był umieszczony w nume
rze z Igo  października.

Obecnie zamieszczam 
ciąg dalszy.

<OX3><£XC=><aXB<OX3><E333><CXQ>

WŁASNĄ
ZASŁUGĄ

TORUJE
SOBIE

CZŁOWIEK
DROGĘ

<3330(030 €Xe3>e3SC3> € 3 3 0  £330
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Wrażenia z wycieczki do Pienin.
c. d.

O  godzinie 8mej popijamy 
herba tkę  i z jadamy sm acznie 
kolację. P o  kolacji śpiew i o 
godzinie 10 „willa" zamknięta. 
Spać! w o ła  każda  i każdy, lecz 
m im o zmęczenia h um or  tryska 
z sąsieka do sąsieka. O  godz. 5 
rano  wstajem y z z im na poczy
nając  dzwonić zębami. Dziś 
w torek 7 lipca czeka n&s d łu 
ga ca łodz ienna  wycieczka wo
dą do Szczawnicy i z pow ro
tem  pieszo szczytami gór do 
„domu". W yjeżdżając po śn ia
dan iu  żegnamy się z dw om a 
kucharzam i, k tórzy bali się 
wody i gór i jedziemy do 
Szczawnicy. Łódź skacze, gdzie 
niegdzie po kamienistym  dnie 
D una jca  (p row adzona przez 
flisaków członków S. M. P. 
w Srom ow cach) przyprawiając 
nas  do wesołości. Tak na  p o 
czątku  szalenie dużo zbytków. 
Pom iędzy  d wo ma  żeńskiemi 
łó d k am i i jedną  m ęską  (tak  
bowiem rozmieściliśmy się) po 
w s ta ła  walka na  wodę. Sku
tek oczyw ście ten, żef"24 oso
by suszy ubranie  na  s łońcu . 
Śpiewacy]” jednak  byli prze
zorniejsi, zabierając ze sobą  
kostjum y kąpielowe, więc wal
ka  tak a  im wielkiej krzywdy 
nie uczyniła, tylko te biedne 
soprank i i altówkii żałow ały .

Już Pieniny o to  D u 
najec wije się w wielkiej kotli
nie, n iosąc  nas  w łodz iach  
na swym grzbiecie jak łupin- 
ki.£Pierwszy p rze łom  D unajca  
— po lewej śliczne i bogate 
w szatę leśną Trzy Korony,

a po prawej he t  w b łęk itna 
wej mgle m ajaczą  się Tatry 
z rysami G a r łu c h u  Mijamy 
drugi p rze łom  inna  okoli
ca, tu widać jeszcze Trzy Ko
rony w prost  Sokolicę i ł a g o d 
nie pn ącą  się górę zieloną 
falującą lasem, a n a  po lanach  
s tada  byd ła  rogatego dzw o
niącego do tak tu  falującym 
lasom  i szm erom  fal D unaj
ca.

S ło ń c e  piecze to  czuć 
prawie, twarze rum ienieją  co
raz  bardziej. Znowu p rze łom  
i zdaje się że Dunajec ginie 
w skale, p ły n ąc  w n ią  p ro s to 
padle, podp łynąw szy  bliżejjdo 
s tóp  skały  niesie nas  znowu 
w inną  s tronę  w dolinę ba
jeczną i przecudną.

Tyle świeżości gór i tyle 
spokoju  na tw arzach  m ijanych  
górali, że [żal człow iekowi 
i sm u tno  myśleć, że bajeczne 
P ien iny  z os taną  tylko w pa
mięci, sam i będziemy zmusze- 
n ijw racać  do zakopconego i w 
przeraźliwy sposób  zakurzone
go Kazimierza i j  zam iast wdy- 
chać’ to  pachnące  żywicą po 
wietrze, zatruw ać swe p łuca  
unoszącym  się ulicami kurzem  
i zarazkami.

Humor.
— Proszę  pana, nasza  pa 

nienka k a z a ła  tni tu  w stąp ić  
i zabrać dla niej trochę  k a w a ł
ków n a  fortepian.

— Pewnie co z lżejszych 
rzeczy.

Ale na tu ra ln ie  i tak  już 
m am  trzy ciężkie paczki do  
dźwigania.

* **

— P iłem  już wino, co m ia 
ło  trzysta  lat.

—Ja wiem jeszcze o star- 
szem. W  moj i j  rodzinnej wsi 
odkopali  piwnicę, gdzie znale
ziono kam ienne butelki ozna 
czone cyfrą 900 roku, m ia ło  
więc p rzesz ło  1000 lat.

— Jak sm akow ało  to  wi
no?

Już go wcale nie było.

* **

Kiedyś się u rodz iła?  
pyta now a nauczycielka Ma
musię.

— O, ja się juz ba rdzo  
daw no  rodziłam , brzmi d u m 
na  odpowiedź dziecka.

c. d. n.

Oszczędzajcie — Oszczędność 

to dobrobyt.

Cena pojedynczego numeru lO gr., z przesyłką pocztow ą 13 gr.

R edak to r  ks. Prob. Józef Krzyżanowski W ydaw ca  ks. Prob . Józef Krzyżanow ski
K tz ttf iic rz  k . S t rz e m ie s z y c .  T e ł .  D ą b ro w a  11, a lb o  S o s n o w ie c  217

Druk „N akładow a" Będzin. Kościuszki 20. Telefon Sosnow iec  12-08.


